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Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na miesiąc wrzesień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya « Naprzodu »
Kraków, Sławkowska 29.

Z D N I A .
Kraków, 31 sierpnia.

Słowa a czyny.
Przemówienia szefów rządu, witanych przez 

deputacye, lub lustrujących jakieś instytucye, 
muszą mieć charakter bądź namaszczony — 
miłościwy, bądź pouczający— światły. Tego 
wymaga ceremoniał...

W programie p. Kórbera pouczającą par 
ezcellence miała być pierwsza jego alokncya 
do urzędników politycznych. (Marszruta, któ­
rą obrał prezydent ministrów, spowodowała, 
że stało się to w gmachu starostwa krakow­
skiego). P. KOrber bowiem, z biurokraty wy­
rosły, lubi się, jako prezydent ministrów, po­
pisywać swoimi „europejskimi" poglądami na 
zadania urzędnictwa i stosunek jego do spo­
łeczeństwa, lubi od czasu do czasu stroić się 
nawet w pozory odnowiciela (?) tej zmursza­
łej kasty.

W starostwie tedy krakowskiem wypowie­
dział dr KOrber aforyzm, najzupełniej chwa­
lebny, aczkolwiek, jak na dygnitarza, pozu­
jącego na Europejczyka wedle najświeższej 
modły, zanadto i za powszechnie oklepany, 
że „państwo nowożytne winno być sprawie- 
dliwem", a w konsekwencyi:

„u r z ę d n i cy  p o l i t y c z n i  s t r z e d z  s i ę  
p o w i n n i  w s z e l k i e j  s amowol i ,  w s z e l ­
k i c h  w y k r ę t ó w  przy  i n t e r p r e t a c y i  
t s t a w ,  w s z e l k i e j  d o w o l n o ś c i  pr z y  
i ch s t o s o w a n i u " .

Ze skupieniem należytem, jak wymagają 
formy, wysłuchało ciało urzędnicze tych słów
i... Na tem koniec: nic więcej bowiem cere­
moniał nie wymaga.

Możnaby (prócz chęci popisania się nowo- 
żytnością(P) swoich zapatrywań) przypuszczać, 
iż dr KOrber miał zamiar z w y ż y n  s w e g o  
urzędu,  a więc w przekonaniu, że słowa

jego zaważą, zawstydzić przy pierwszem spo­
tkaniu galicyjską administracyę, mającą obok 
galicyjskiego analfabetyzmu i takiejże nędzy, 
ustaloną repntacyę w całej Austryi; zawsty­
dzić przypominaniem jej najelementarniej- 
szych reguł uczciwości służbowej i ludzkiej.

Wątpić jednak należy, aby podobna inten- 
cya dobitnie przyświecała okolicznościowej 
mówce p. KOrbera, ażeby traktował on swoje 
przemówienie poważniej, niż jako zaokrąglo­
ny frazes, tający w sobie może nieco p r y w a ­
t ne j  złośliwości, w którą przy otarciu się o ad­
ministracyę galicyjską trochę kulturalniejsze- 
mu człowiekowi trudno nie wpaść.

Dr Kórber nie jest chyba ideologiem, wie­
rzącym, iż słowo zdoła przeobrazić ludzi, za­
skorupiałych w i n n e j  praktyce, dla nich do­
godnej, zdoła z nich zdmuchnąć grube pokła­
dy i n n y c h  nawyknień. Natomiast dr KOr­
ber reprezentuje wobec nich władzę, która, 
nie katechizując, lecz karząc za wszelkie 
nadużycia, mogłaby odzwyczaić ich od „samo­
woli i wykrętów". W przeciwnym razie, ma­
jąc do wyboru pomiędzy poparciem przemo­
żnej kliki, w interesie której uciekają się do 
samowoli i wykrętów, a chwalebnymi afory­
zmami, oczywiście na te ostatnie wzruszą ra­
mionami. Nawet perły frazesów będą w ta­
kim razie tylko grochem, rzuconym o 
ścianę...

Nie przebrzmiało jeszcze w prasie echo 
słów dra KOrbera — a już (vide wczorajszy 
numer „Naprzodu") starosta galicyjski poka­
zał, jak umie wykręcać ustawy! Co więcej, 
w tej samej chwili, gdy dr KOrber roztaczał 
swoje „europejskie" maksymy, policya kra­
kowska popisywała się zakazem zgroma­
dzenia!

A przytem jeszcze jedno: czy widok piel­
grzymki, którą odbywa dr KOrber ad limina 
„potentatów" galicyjskich, którzy się przydać 
mogą do szacherek parlamentarnych, jest 
dla administracyi galicyjskiej spektaklem, 
mogącym ją od demoralizującego ją właśnie 
serwilizmu wobec kliki szlacheckiej od­
wrócić?

A le  s ł o w a  p a d ł y  i nam wolno nie ra­
chować się z tem, że były one pustym fra­
zesem; w kwestyach poważnych nie miejsce 
na czcze oratorstwo. To też nieraz wytknięte 
one zostaną p. KOrberowi w zestawieniu z 
jakimś krzyczącym gwałtem — a tych nie 
zabraknie na pewno! Na pewno nie ustaną 
np. epidemie przeciwzgromadzeniowe, których 
bakcyle hodują w swych biurkach różni La- 
nikiewicze, Diiltze, Dunaj ewscy, Prokopczyce, 
Bobrzyńscy et tutti quanti...

Zobaczymy, nad jakimi w y k r ę t a m i  mo­
zolić się będzie wówczas przeciwnik kręta­
ctwa.

Zgromadzenie ludowe we Lwowie.
Lwów, 3 0  sierpn ia .

W  poniedziałek  o godz. 8  w ieczorem  w w iel­
k ie j sa li D anka, p rzy  bardzo  licznym  udziale ro ­
botników , odbyło się zapow iedziane zgrom adzenie 
z porządkiem  dziennym : L u d  p racu jący  a  p rzy ­
jazd  m in is tra  K brbera . P rzew odn iczy ł tow . R ze- 
m ieniecki, sek re ta rzow ał tow . Szm inda.

Do porządku  dziennego z a b ra ł głos tow . H a n -  
k i e  w ic  z i w  półtoragodzinnem  przem ów ieniu, 
nacechow anem  siłą  przytoczonych fak tów , poddał 
druzgocącej k ry ty ce  ca łą  kom edyancką politykę 
von K O rbera, c e n tra lis ty  niem ieckiego, p rzy jm o­
w anego z  ta k ą  pom pą przez antonom istów  g a li­
cyjskich . Co za  znaczenie  epokowe mieć będzie 
te n  przy jazd , gdy ludow i, k tó ry  zam ierzał odsło­
nić is to tn y  s tan  rzeczy  w  G alicyi, zabroniono w 
K rakow ie  zgrom adzenia! M usimy się zastanow ić 
i odsłonić k las ie  p racu jące j sztukę rząd zen ia  w  
państw ie  i k ra jn . Chcę k ra j poznać, mówi pan  
K órber, k ra j g łośny poza g ran icam i A u stry i i 
E uropy , k ra j , z  k tó rego  se tk i ty s ięcy  ludzi co 
roku  w ędru je  o k iju  żebraczym  za  chlebem  i p. 
m in is te r uk ład a  n as tęp u jący  p rogram  podróży: 
P o  przy jęc iu  n a  dw orcu kolei, objad  u  P o tock ie­
go, objad n W odzicklego, h rab iego , k tó ry  „ idea­
m i m ie ży je " , chyba, że idea, to  w yrab ian ie  kon- 
cesyi i  w ym uszanie pensy i V erw altn n g sra th ó w ... 
D ale j p rzy jęcie  przez p. L ea ; w  P rzem yślu  przez 
G algotzego; w e L w ow ie przez B adeniego  i M a­
łachow skiego; w  H u sia ty n ie  przez Gołuchow skie- 
go, k tó ry , jakko lw iek  w ystarczająco  ograniczony, 
m a przecież p rzed  sobą k a ry e rę . I  ta k  od stołn 
do sto łu  przew ędru je  p. m in is te r ca łą  G alicyę. 
N ie gniew am y się n a  to , lecz gdy się zw aży, że 
m a to  być o s ta tn ie  słowo te j całe j podróży, gdy 
się zw aży, że te n  an s try ack i m in is te r inform uje 
się tam , u  te j g a rs tk i, k tó re j te n  k ra j ja k  fol­
w a rk  puszczono w dzierżaw ę, u  te j g a rs tk i, k tó ra  
n a  każde zaw ołanie rzn ca  n a  b a rk i indu  ogro­
m ne ciężary  n a  a rm a ty  —  to  podróż ta  n ie  m a 
d la  n as żadnego znaczen ia , a  p . K ó rb e r może 
w rócić do W iedn ia . Chociaż n ie  p rzyw iązujem y 
nic do tych  w szystk ich  mów p rzy  dym iących się 
szam panem  sto łach , choć w szystko to  m niej lub 
w ięcej g ładk ie  k łam stw a i fa łsze, to  jed n ak  z 
poza n ich  w ychodzi s ta ra  p raw da rządzące j oli­
garch ii. P .  L eo im ieniem  K rakow a zapew nia, że 
s tam tąd  zaw sze w ychodził czyn rozw ażny, to  je s t: 
„stoim y i  s tać  chcem y". R esz ta , to  zapaleńcy  i 
w artogłow y, oni to  żąd a ją  w olnego słow a, p raw a 
koaiicyi, p raw a  głosow ania. A  p. K órber, k tó ry  
w  parlam encie w yg łasza  z patosem  frazesy  o 
„bun tu jącym  się duchu czasu" przeciw ko w szel­
k ie j p resy i, w  przem ów ieniu  sw em  do u rzęd n i­
ków  politycznych da je  im  sw oje placet n a  p rzy ­
szłość i zachęca, by z dotychczasow ej drogi n ie  
zeszli. D ysharm onia  ko losalna. R obotn ik  jed n ak  
zanadto  tk w i w  życiu, by dał się okłam ać. R o­

bo tn ik  n ie  zapom ni n igdy  p. K órberow i k rw a­
w ych dn i w T ryeście , gdzie ku le  były odpowie­
dzią n a  słuszne żąd an ia  robotników ; k la sa  robo­
tn icza  n ie  zapom ni dn i czerw cowych we L w ow ie. 
I  te j to  ad m in is tracy i, tym  starostom  i kom isa­
rzom , k tó rzy  ta k  dobrze zap isa li się w  pam ięci 
ludu, da je  p an  m in is te r sw oje placet, sw oją 
sankcyę! Czyż to  n ie  p row okacya?! Czego spo­
dziew ać się te ra z  należy  w raz ie  w iększych ma- 
Bowych ruchów , ja k  np . B trejk ro lny  p rzed  dwo­
m a la ty , gdy ju ż  w ów ezas z  ludźm i postępow a­
no, ja k  z  bydłem . Czy zapom nieliśm y jn ż , gdy 
se tk i ludzi pędzono w  k a jd an ach , ja k  zb rodn ia­
rzy , n ie  oszczędzając starców  i dz iec i?  Czy za­
pom nieliśm y już  św ieże za jśc ia  w  B o ry sław iu ?

T ow . H ankiew icz zakończył sw e w ywody za ­
pow iedzią, że p a r ty a  robotn icza n ie  spocznie, do­
póki n ie  usun ie  rządów  kórborow skich w  G alicy i i  
w  A ustry i.

N astępn ie  przem ów ił tow . L i s i e w i c z ,  w ska­
zu jąc  n a  nędzę s tra sz n ą , p an u jącą  w k ra ju  a  
w ystaw ne p rzy jęc ia , u rządzane  przez m agnatów  
n a  cześć m in is tra . P .  K ó rb er gotów  pom yśleć, 
że  w G alicyi n ie  je s t  ta k  źle, skoro go ta k  h u ­
cznie podejm ują.

T ow . H n d e c  w  k ró tk iem , a  jęd rnem  p rze­
m ów ieniu nap ię tnow ał obłudę tych  sfe r m iejskich, 
k tó re  p rzygo tow ują  się do serw ilistycznego  przy ­
jęc ia  m in is tra , mimo, iż  Lw ów  upada pod cięża­
rem  dłngów , mimo, że b rak  p racy  szerzy  się w 
okropny Bposób. In n e  m iasta , ja k  W iedeń  lub 
P ra g a  dostały  subw encyę, podczas gdy Lw ów  
zbyw any je s t  dotychczas obietn icam i. G dybyśm y 
m ieli n ie  serw ilis tyczną , lecz św iadom ą sw oich 
celów i m a jącą  poczucie godności w łasne j rep re - 
zen tacyę, dostalibyśm y ju ż  daw no subw encyę.

P rzem  aw iaii nad to  to w .: W  e i n  g  a r  t  e n , H  o r  n- 
s t e i n  i  M e ł e ń ,  poczem zgrom adzenie zakoń­
czono odśpiew aniem  „Czerw onego sz ta n d a ru " .

L iczn ie  skonsygnow ana policya p ilnow ała „po­
rz ą d k u " . P rzyszło  p rzy tem  do sta rć , p rzy  k tó ­
ry ch  aresz tow ano  czterech robotników .

N a u licy  K aro la  L udw ika przychw ycili po 
zgrom adzeniu  robotn icy  żydow scy re d ak to ra  ż a r ­
gonowego „ T a g b la ttn " , p isem ka policyjno-syoni- 
stycznego, szkalu jącego  socyalistów  i dali mu 
lekcyę, k tó rą  indyw iduum  to, nazyw ające  się 
L ipsch iitz , długo popam ięta.

Sprawozdania 
inspektorów przemysłowych

za rok 1903.
II.

Młodociani robotnicy
z ty ch  sam ych powodów co kobiety , w yp ie ra ją  
coraz bardzie j s ta rszy ch  z fab ryk .

T ylko  w stan isław ow skim  okręgn  w ynosi licz­
b a  m łodocianych robotników  jedyn ie  2 ‘6 p rocen t;

Dr IWAN FRANKO.

N A F C I A R Z ,
(Szkice z Borysławia).

— Powiedz jej — mówiła Hanka szybko 
i gniewnie — niech mnie nie zaczepia. Nie 
jestem jej pomyjuicą. Ja nie jej podwładna. 
A jeśli mię jeszcze raz zaczepi, to ja nie 
bodę uważała na jej postną figurę, ale skrwa­
wię, zęby wybiję, niech wie! Rozumiesz!

— A odczep-że się odemnie! — mówił 
Iwan. — Powiedz jej sama, co jej masz po­
wiedzieć. To m ię d z y  wami rachunek, a mnie 
dajcie spokój.

Hanka odeszła. Iwan siedział i pił piwo. 
Ho szynkn weszła cała wataha nafciarzy. 
Zobaczywszy Iwana, zaczęli z niego żar­
tować:

A! Iwanie! Słyszymy, że porzucasz Bo­
rysław.

— Ja? Ani mi się śni.
— Że żenisz się z Fruzią i idziesz na jej 

°jcowiznę.
— Czy wyście pogłupieli?
■— Ty sam, widać, zgłupiałeś, kiedy chcesz 

^olne życie borysławskie zamienić na życie 
^ołu w jarzmie.
, ~7 Chłopcy! — krzyknął Iwan, zirytowany 

słowami i uderzył szklanką w stół. 
rfhncwot, kto mi to mówi!

Nie od siebie mówimy. Nam tak opo- 
" Jadały dziewczęta, które mieszkają z Fruzią.

A im ona mówiła, jakby to wszystko było 
już między wami ułożone.

— Czy wściekła się dziewka? Co ułożo­
ne? To prawda, że ona kilka razy mi mó­
wiła, abym porzucił Borysław, a ja, aby się 
jej zbyć, powiedziałem jej pewnego razu: do­
brze, dobrze, zaczekajmy jeszcze kilka tygo­
dni, a potem jakoś to będzie. I tyle wszyst­
kiej rozmowy.

— Ha-ha-ha! — śmiali się nafciarze. — 
Dobrześ jej powiedział. Parę tygodni zacze­
kajmy, a potem — jakoś to będzie. Ot tak, 
to i ale! A za parę tygodni będzie to samo 
święto, co i teraz.

— A pewnie. Przecież Pan Bóg nie przyj­
dzie i nie zrobi cudu ani dla mnie, ani dla 
niej. Wiecie, że n mnie statków-majątków 
niema: co zarobię to mam.

— No, Iwanie, a były kiedyś — zarzucił 
ktoś z tłumu, który znał bliżej stosunki 
Iwana.

— E-e-e! Czy to jedno było, a popłynęło 
z wodą — rzekł Iwan, machnąwszy ręką. —  
Co mi z tego, że ojciec był bogaczem na 
całą wieś? A cóż ja mam dzisiaj z tego?

— Chyba oskomę!— krzyknął ktoś z hurtu.
— Racya, chyba oskomę. Ale oskomą nikt 

się nie nasyci. No, a Fruzia co ma? Mówi, 
że dla mnie porzuciła ojca i przyszła tutaj, 
ale ja to wiem lepiej. Porzuciła, bo musiała, 
bo w domu ciasno, u ojca jeszcze dwie dziew­
ki; trzeba je wydać zamąż, a tu niema za 
co. Całego majątku — dwa pręty pola i cha­
łupka. Z  prętem pola to jeszcze ktobądź we­
źmie dziewkę, a jeszcze kiedy dziewczyna 
zdrowa i dobra do roboty. A już jak na

trzech dzielić, to nikt się i nie popatrzy na 
takie. A jeszcze jak dziewczyna taka, żeby 
poleciała z wiatrem, nie do ochoty i nie do 
roboty, jak ta Fruzia. Co z niej za robotni­
ca? Gdzieś przy bogactwie, jakby to ubrał, 
jakby na to chuchał, jak na dziecko, to mo­
żeby i było podobne do ludzi, a w biedzie 
ożenić się z taką na ręce wyrobnika, to le­
piej przywiązać sobie kamień do szyi i w 
topiel z brzegu.

— Oj, prawda to, prawda — mówili na­
fciarze, już nie żartując.

W tej chwili z za wielkiego pieca, który 
stał w kącie wielkiej szynko wnej izby, wy­
sunęła się skulona postać, która siedziała 
tam jnż od kilku chwil, wszedłszy do szynku 
tylnemi drzwiami z sieni, niespostrzeżona 
wśród hałasu i pijatyki przez nikogo. Była 
to Fruzia. Cała się trzęsła, jej oczy błyszcza­
ły, usta były prawie zupełnie białe i popę­
kane z powodu gorączki. Niepewnym kro­
kiem, przeciskając się pomiędzy robotnikami, 
wyszła na środek szynkn i zatrzymawszy 
się przed Iwanem, złożyła mu ukłon, dosię­
gając ręką ziemi. Wszyscy umilkli i zwrócili 
na nią oczy.

— Dziękuję ci, Iwanie — przemówiła — 
dziękuję za to, że choć raz powiedziałeś 
szczerze i po prawdzie to, co myślisz Teraz 
wiem, jaka przedemną droga. Nie bój się, 
więcej ci w drogę nie wejdę, nie d >kuczę ci, 
ani się naprzykrzę, żyj, jak sam chcesz i 
niech ci Bóg pomaga.

I ukłoniła mu się po raz drugi. Iwan sie­
dział za stołem, jak na ogniu.

— A to, żeś się zaklinał i że mi przysię­
gałeś, iż mię weźmiesz, odkupisz swój grunt, 
będziesz znowu gospodarzem — niech Bóg 
e tem zapomni. Teraz wiem, że kłamałeś, ale 
wierzyłam ci do dzisiaj. Tylko nieprawdę 
powiedziałeś, że mój ojciec sam mię napędził 
do Borysławia. To przecież kłamstwo, Iwanie. 
Ojciec nawet nie wiedział, gdzie się podzia­
łam. Tylko ja wiedziałam i Bóg, który mi 
tę myśl podał, pewnie za jakieś ciężkie grze­
chy. Ale kiedy posłyszałam, ,e  ty tu chory 
leżysz, że leżysz w pustej, chłodnej budzie, 
że w dzień niema nikogo, ktoby ci podał 
wody — wtedy coś mię tchnęło w serce: „A 
przecież kochaliście się oboje". Zebrałam się 
i przyszłam tutaj. Bóg, widać, potrzebował 
mojej męki, bo mi jej odmierzył pełną miar­
kę. A ty dosypałeś dzisiaj z czubkiem, prze­
sypałeś przez brzegi. Dziękuję ci za to raz 
jeszcze.

I ukłoniwszy się Iwanowi po raz trzeci, 
wyszła.

Nafciarze milczeli chwilę Ale ze wzrusze­
nia otrzęśli się szybko. Posypały się grube, 
cyniczne żarty.

— Patrz ją, osa!
— Ta to cholera, nie dziewka.
— W robocie nie pomoże człowiekowi, a 

językiem i łzami serce ci rozdziera.
— No, ożeń się z taką, to masz gotowy 

szpital w domu.
Tylko Iwan siedział w milczeniu, pochy­

liwszy w zadumie głowę.
(Dalszy cią« nastąp i.)
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co tłóm aczy in sp ek to r tem , że i  p łaca  robocza 
dorosłych robotn ików  je s t  tam  n isk ą  i że n ie  
m a tam  tak ich  przedsięb io rstw , gdzie m łodzież 
podołaćby m ogła,

N a ogólną liczbę robotników  7 8 9 .8 8 3  n a p o t­
k a li in spek to rzy  4 5 .6 2 0  m łodocianych, t .  j .  n ie  
liczących la t  16 , z czego 5 3 0  dziew cząt a  1 3 7  
chłopców  n ie  liczących la t  14!

In sp ek to rzy  n ap o tk a li m nóstw o w ypadków  z a ­
tru d n ie n ia  dzieci i m łodocianych robotn ików  w brew  
ustaw ie . R azem  ty ch  w ypadków  je s t  1 2 2 1  (1 0 7 4 ), 
t j .  1 ’16 (0 '1 4 )  p rocen t sum y całkow ite j. P rz e ­
kroczeń  ty ch  je s t  ted y  w ięcej obecnie, n iż  w  r . 
1 9 0 2 . J a k  zezna je  k rakow sk i in spek to r, nie 
p rze s trzeg a ją  m ajstrow ie  p rzep isu  § 9 4  u staw y  
przem ysłow ej, k tó ry  zakazu je  za tru d n iać  dzieci 
m iędzy 12 a  14  rokiem  dłużej, n iż  8 godzin. 
Szczególniej p rzek racza ją  te n  przep is konfekcye 
dam sk ie, da le j szew cy i in tro lig a to rzy . In sp ek to r 
stan isław ow sk i opow iada, że k o n tro la  n s taw y  je s t 
w  fab rykach  zapałek  tru d n ą , gdyż praw dopodo­
bnie  poucza się tam  dzieci, by w  ra z ie  rew izy i 
opuszczały  p racow nie. R zeczyw iście też  zdarzyło  
się in spek to row i, że gdy  n iespodzian ie  w chodził 
do p raco w n i, n ap o ty k a ł m ałe dzieci obojga płci, 
k tó re  n a ty ch m ias t ro zb ieg a ły  się n a  w szystk ie  
s tro n y . R om antyczna ta  h is to ry a  św iadczy ty lko
0 tem , że p rzedsięb iorcy  n ic  sobie n ie  ro b ią  z 
in sp ek to ra  i z  u staw y  przem ysłow ej, bo w iedzą 
bardzo dobrze, że za  ta k ie  zm ykanie  p rzed  in ­
spek to rem  n ic  im  się n ie  s tan ie . N iech  no n a to ­
m iast p ró b u ją  um knąć p rzed  egzeku to rem  poda­
tkow ym  lub  np . p rzed  kom isyą a sen te ru n k o w ą!

Pracownie
są  ja k  daw nie j, n ie ty lko  w drobnym , a le  i  w  fa ­
brycznym  przem yśle , n iże j k ry ty k i i to  ta k  pod 
w zględem  budow lanym , ja k  i  hyg ien icznym . W sze l­
k ie  u rządzen ia , chroniące życie i zdrow ie robo ­
tn ik a , k o sz tu ją  p ien iądze, w ięc fa b ry k a n t i  m a j­
s te r  ty lko  pod groźbą k a ry  zdecyduje się n a  po­
trzeb n e  inow acye.

L iczn e  t a r t a k i  n a  p row incyi p rzed s taw ia ją  
g roźne n iebezpieczeństw o d la  życ ia  ludzkiego. T a k  
sam o dzieje się w  k a m i e n i o ł o m a c h ,  da le j 
p rzy  w ydobyw aniu  g l i n y  i p i a s k u ,  gdzie pod­
kopu je  się często n iebaczn ie  m ate ry a ł.

N am iestn ictw o czeskie n a  w niosek in sp ek to ra tu  
poleciło, aby  o w szelkich  tak ich  w ypadkach  pod­
kopyw an ia  m ate ry a łu , zag raża jący ch  życiu  robo­
tn ików , w ładze bezpieczeństw a donosiły w ładzom  
przem ysłow ym , celem  w n iesien ia  don iesien ia  k a r ­
nego do sądu.

I  w  G alicy i, zw łaszcza zachodniej, gdzie  je s t  
w ie le  tak ich  kopalń , p rzydałby  się ta k i okólnik. 
T a k  sam o lw ow ski in sp ek to r ża li się, że g linę
1 kam ien ie  kopie się bez na jm n ie jszych  środków  
ostrożności, lekcew ażąc życie robotników .

N ędzne s tosunk i p a n u ją  w zaw odzie żyw no­
ściow ym . „Z w łaszcza —  pow iada cen tra ln y  in ­
sp ek to r —  co do p iek a rń , p rzed s taw ia  jed en  z 
in spek to rów  obraz zdo lny  d o  w s t r z y m a n i a  
p u b l i c z n o ś c i  o d  z a k u p n a  p i e c z y w a  w 
t a k i c h  l o k a l a c h .  N iskie, zw ykle w su te re ­
n ach  położone, w ilgo tne, oc ieka jące  brudem  p ra ­
cow nie, k tó re  s łużą  zarazem  jak o  syp ia ln ie  d la  
robotników  i członków  rodziny  w łaściciela , a  po­
łożone bezpośrednio obok w ychodków  lub chlew - 
ków , n ie  n a leżą  do rzadkości w  przedsięb io rstw ach  
p iekarsk ich , rzeźniczych, m asarsk ich  i cu k ie rn i­
czych". W  G alicy i oczyw iście s to sunk i są  n a j­
gorsze, a  choć np . k rakow sk i in sp ek to r zapew nia, 
że  w iększość p iek a rń  k rakow sk ich  zw iedził w raz  
z u rzędn ik iem  m ag is tra tu , to  z d rug ie j s trony  
ta k  on, ja k  in sp ek to r lw ow ski, ż a lą  się n a  to , 
że  ich  rew izye  n ie  odnoszą żadnego sk u tku , gdyż 
z a ra z  po rew izy i p a n u j e  t o  s a m o  n i e c h l u j ­
s t w o  w  p i e k a r n i a c h .

Jak k o lw iek  w  w ielk ich  pracow niach  je s t  pod 
tym  w zględem  nieco i lep ie j, to  je d n a k  z d ru ­
g ie j s tro n y  pracow nie  te  n ie  d b a ją  w cale  o to , 
b y  np . w  raz ie  p o ż a r u  robo tn icy  n ie  b y li n a ­
ra ż e n i n a  n iebezp ieczeństw o; w  ty m  k ie ru n k u  
b ra k  w szelkich  u rządzeń  i środków  ochronnych.

W y c h o d k ó w  rów nież często po p racow niach  
b ra k  zupełn ie , a  odpływ  n ieczystośc i odbyw a się 
„w  sposób szydzący z n a jp rym ityw n ie jszych  w y­
mogów  zdrow otności" . N ędzną je s t  też  w e n  t y ­
ł a  c y  a  w p racow niach , zw łaszcza daw niejszych , 
gdzie w p ro st oddychać n ie  m ożna" . T a k  samo 
ża li się  in sp ek to r c en tra ln y  n a  to , że  bardzo 
m ało p racu je  się  celem  usun ięc ia  z p racow ni n a j­
rozm aitszych  szkodliw ych p y ł ó w ,  g a z ó w  i p a ­
r y  w o d n e j ,  że często w  zim ie o g r z e w a n i e  
lokalów  je s t  n iże j k ry ty k i, ta k  sam o o ś w i e ­
t l e n i e .  Co do te j o s ta tn ie j k w esty i zarzuca , że 
n ie  czyści się okien, że b ra k  o św ietlen ia  n a  w ypa­
dek  n iebezp ieczeństw a, a  chociaż św ia tło  e le k try ­
czne zdobyw a sobie coraz szerszy  g ru n t, zw ła­
szcza po w iększych fab rykach , to  i tam  je s t  ono 
za  słabe w  stosunku  do obszaru  pracow ni.

J a k  w y g ląd a ją  p racow nie  w G a l i c y i ,  o tem  
św iadczą  słow a in sp ek to ra  lw ow skiego. (In sp e­
k to r  stan is ław o w sk i m a ta k  mało do p ię tnow a­
n ia , a  ta k  dużo do zachw alan ia , że zapom ina 
się n a  chw ilę, iż  u rzędu je  on w  najc iem niejszym  
k ąc ie  G alicy i, gdzie z pew nością je s t  w iele  do 
roboty).

In sp ek to r l w o w s k i  pow iada: „Mimo w szel­
kich  usiłow ań  urzędu  n ie  udało się do tąd  sk ło­
n ić  pracodaw ców  w  przedsięb io rstw ach , o b rab ia ­
jących  s u c h e ,  t w a r d e  d r z e w o ,  do zaprow a­
dzen ia  u rząd zeń  u suw ających  py ł, k tó rym  p ra ­
cow nie są  p rzepełn ione. P r a w o m o c n i e  o r z e ­
c z o n e  p o l e c e n i a  w ładz przem ysłow ych pozo­
s ta ją  z reg u ły  n iew ykonane; rów nież p rzedsię ­
b io rstw a c z y s z c z ą c e  i  s o r t u j ą c e  w ł o s y  i 
p i ó r a  z w i e r z ę c e  n ie  s to su ją  się do poleceń

w ładz. W  p i e k a r n i a c h  i  m a s a r n i a c h  p a ­
n u je  te n  sam ... b rud . W  zaw odzie b u d o w l a ­
n y m ,  zw łaszcza p rzy  budow lach k ilkup ię trow ych  
domów n ie  ubezpiecza się ru sz tow ań , zw łaszcza 
p rzed  upadkiem  m ateryałów  budow lanych. R obo­
tn icy  p rzy  fasad ach  p racu jący  i lak ie rn icy , da le j 
b lacharze , p racu jący  n a  d rab inach , rusz tow an iach  
i dachach, p ra c u ją  bez n a leż y te j ochrony ta k , że 
ła tw o  m ogą spaść n a  dół, p rzes tró g  zaś inspe- 
kcy jn y ch  u rzędników  n ie  słucha się . W  d r u ­
k a r n i a c h  n a leżą  do rzadkości czyste  ściany  i 
szyby u okien , k tó re  zw łaszcza w  zim ie n ie  p rz e ­
puszczają  św ia tła  i  zw rócone są  p rzew ażn ie  n a  
podw órze lub  c iasne  u liczk i; zecerzy  p racu ją  
w ięc p rzew ażn ie  p rzy  nędznem  św ietle , często 
rów nocześnie p rzy  św ietle  słonecznem  i gazow em , 
co osłab ia  w zrok; dalszym i n iepraw idłow ościam i 
w  d rn k a rn iach  są  ź le  czyszczone czcionki i  b rak  
u rząd zeń  do usuw an ia  py łu  o łow ianego...

B ra k  w ciąż jeszcze porządnych  syp ia ln i i m iejsc 
do odpoczynku w  cegieln iach , kam ieniołom ach i 
w  w ielu  p iek arn iach . N ależy tych  um yw aln i nie 
m a p raw ie  n igdzie , n aw e t w  d ru k a rn iach , a  ż ą ­
dan ie  zaprow adzen ia  ich do tąd  n ie  znalazło  p ra ­
w ie zupełn ie  posłuchu. Zdrow ej w o d y  d o  p i c i a  
b ra k  częstokroć, zw łaszcza w  ceg ie ln iach  i  k a ­
m ieniołom ach. W y c h o d k i  u rządzone są  p rym i­
tyw nie , oddalone zanad to  od pracow ni, nieczysto  
u trzym yw ane i św iadczą o znpełnym  b raku  u- 
w zględnien ia  szkodliw ego w pływ u chłodnej pory  
ro k u  n a  zdrow ie ro b o tn ik a" .

T ych  sam ych p raw ie  słów używ a in sp ek to r 
k rakow sk i, podnosząc jeszcze b ra k  w en ty lac y i w 
p racow niach  i  n ieo tw ieran ie  ok ien ; in sp ek to r wy- 
tłóm aczył przedsiębiorcom , ze należałoby o tw ie­
rać  okna  podczas obiedniej pauzy  i z ra n a  p rzed  
robotą .

tym wypadku odwrót rosyjski nie miałby za 
sobą żadnej zasłony i mógłby zamienić się 
w bezładną ucieczkę.

Przegląd polityczny.
Hrabia Goess, namiestnik Tryestu, ustę­

puje. O czekiw ane ta k  gorąco przez ca łą  ludność 
T ry e s tu  u s tąp ien ie  osław ionego n am ies tn ik a  Goes- 
sa , s ta je  się  w reszcie  fak tem  dokonanym . J a k  
donoszą pism a, h r . G oess, od dłuższego czasu b a ­
w iący n a  urlopie, do T ry e s tu  j u ż  n i e  w r ó c i  
i  jego  funkcye obejm ie k to  inny . H ra b ia  G oess 
k rw aw o zap isa ł się w  pam ięci k la sy  robotniczej 
w  czasie  pam iętnego  s tre jk u  w T ry eśc ie  w  roku  
1 9 0 2 . Jeg o  to je s t  dziełem , iż d w unastu  bez­
b ronnych  i  n iew innych  lndzi padło pod ku lam i 
zupełn ie  n iepo trzebn ie  zaw ezw anego w ojska . A le 
śm ierć ty ch  12 ludzi n ie  w yczerpu je  jego  „za ­
słu g "  koło pań stw a . G oess by ł p ro tek to rem  po­
licy jnego  paszy  T ry e s tu , B u s i c h a ,  k tó rego  ko­
ru p cy jn a  gospodarka ca łą  ludność w zburzy ła . 
F iask o  system u G oess-B usich, zd a je  się, o s ta te ­
cznie spow odow ane było ow ą osław ioną kom edyą 
z bom bam i, daleko b ard z ie j kom prom itu jącą ofi- 
cyalne  czynnik i, n iż  ludzi, k tó rzy  tygodn iam i ju ż  
znosić m nszą w szystk ie  c ie rp ien ia  „p ode jrzanych". 
Że G oess ustępu je , je s t  to  n a tu ra ln em , człow iek 
te n  ju ż  daw no np ad ł; aby  jed n ak  w  T ryeśc ie  
n a s tąp iły  no rm alne  sto sunk i, pow in ien  rów nież 
u s tąp ić  B nsich .

Ucywilizowali. W o jn a  japońsko -ro sy jska  ta k  
poch łan ia  całą  uw agę publiczną, że m ało pośw ię­
ca  się czasu  i  m iejsca doniesieniom  o toczących 
się zap asach  w  A fryce. K om prom itacya, k tó ra  
spo tyka  tam  arm ię  cesarza  W ilhe lm a, n ie  spada  
jed n ak  n a  k u ltu ra ln e  usiłow an ia  kolonistów  n ie ­
m ieckich. T rzeb a  p rzyznać , że po sw ojem u ucy­
w ilizow ali oni dzikich H ererów . D ziś w ojsko g e ­
n e ra ła  T ro th a , w yposażone w e w szystk ie  now o­
czesne środki bojow e, n ie  może dać ra d y  tłum om , 
n ie  posiadającym  an i o rgan izacy i w o jenne j, an i 
odpow iedniej b ron i. N apróżno w aleczny  g en e ra ł 
w ykonyw ał różne  s tra teg iczn e  m arsze, celem  o- 
sk rzy d len ia  m urzynów . G dy w reszcie  zdecydow ał 
się p rzy s tąp ić  do akcy i ro zs trzy g a jące j, spo tka ł 
go zac ię ty  opór, przyczem  s tra c ił ze sw ej 10.000 
arm ii 10  oficerów i przeszło 1 0 0  żo łn ierzy . He- 
re row ie  odstąp ili w  znpełnym  (nie rosy jsk im ) 
porządku  i p rzedsięb io rą  te ra z  w ojnę p a rty z a n ­
cką. Po łożen ie  a rm ii re g u la rn e j wobec p a r ty z a n ­
tk i  je s t  nadzw yczaj tru d n e , a  pam iętać  trzeb a , 
że obecnie siły  m urzynów  praw dopodobnie się 
w zm ogą, bo —  ja k  słychać —  O w am bow ie, w
sile  3 0 .0 0 0  doskonale uzbrojonych, sp ieszą  im
n a  pomoc.

K olonie n iem ieckie s to ją  jn ż  p ustkam i z rabo­
w ane  i zn iszczone.

W  dn iu  3 0  z. m. w y jść  m iało znow u 8 0 0  
ludzi z  p ań stw a  bo jaźn i B ożej n a  pole w alk i.

Jeże li się  okaże, że N iem cy is to tn ie  ta k  ucy ­
w ilizow ali H ererów , iż ra d y  im  te ra z  n ie  dadzą,
będą  m ieli wobec k u ltu ry  tę  zasługę , że z a ­
chłanności dzikich geszefc iarzy  p rusk ich  p rz y n a j­
m niej w  jednym  punkcie koniec położą.

WOJNA.
Długotrwające zwlekania Japończyków — 

stojących pod Liaojanem w obliczu wojsk 
rosyjskich napozór bezczynnie — były, jak 
okazuje się teraz, jedynie podstępem wojen­
nym. Sztab japoński, nie posiadając stanow­
czej liczebnej przewagi nad armią Kuropa­
tkina, postanowił sobie, o ile sądzić można, 
zdobyć przewagę tę pośrednio, przez odcią­
gnięcie chociaż części wojsk rosyjskich na 
północ i wywołanie tym sposobem rozciągnię­
cia ich na większej przestrzeni. Do tego celu 
prowadziło szerzenie pogłosek, że generał 
Kuroki ma zamiar przeciąć drogę, prowadzą­
cą z Liaojanu do Mukdenu, poparte wysyła­
niem oddziałów pojedynczych za rzekę Taitsi- 
ho, które prócz wywoływania pozorów, że 
wszystka armia japońska prze na północ — 
miały za obowiązek niszczenie toru kolejo­
wego, co im się w części też udało. Kuro­
patkin, o ile sądzić można, uległ podstępowi, 
zapasy żywności i amunicyi wyprawił do 
Mukdenu, części wojsk, chociażby z samej 
konieczności bronienia toru, kazał ciągnąć 
ku północy. Osłabił tym sposobem siły swe 
i  czujność na froncie południowo-wschodnim. 
Wówczas Japończycy uderzyli nań i szere­
giem wyjątkowo krwawych bitew odebrali 
najważniejsze stanowiska, stworzyli konie­
czność opuszczenia Liaojanu. Z ostatnich 
doniesień wynika, że miasto to nie jest ufor­
tyfikowane dostatecznie, aby módz nieprzy­
jaciela zatrzymać przed sobą; twierdzą na­
turalną, jako położone zbyt nisko w stosun­
ku do otaczającej okolicy, też nie jest; po 
upadku Anczanczanu i Dasiantanu, które, ja­
ko położone wyżej, stanowiły przyrodzone 
forty ochronne, Liaojan pozostał odsłoniony 
przed ogniem dział japońskich.

Odwrót do Mukdenu, jeżeli nie do Ghar- 
binu, gdyby nawet nie zaczął się jeszcze, 
jest nieunikniony. Okupić go będą musieli 
Rosyanie — w najlepszym razie — poświę­
ceniem tylnej straży. Groźniejszy skutek dla 
cofających się wojsk mogłaby stworzyć ta 
okoliczność, gdyby Japończykom udało się 
przeprawić pod Bonsihu przez Taitsi-ho. W

KRONIKA.
Z wszechpolskich odkryć. P od  ty tu łem  „ P re ­

zy d en t m in istrów  w  G alicy i"  podaje  poniedział­
kow e „Słow o po lsk ie" a rty k u ł, zaw ie ra jący  spo­
r ą  m ozaikę nonsensów . Z ich liczby w szakże ude­
rz a  n a jb a rd z ie j jedno curiosum. O to d r. K orber 
p rzedstaw iony  je s t, jako  po lityk , do tąd  in sp iro ­
w any  s ta le  p rzez ... socyalistów  (sic), z k tó rym i, 
jak o też  z „hajdam akam i ru sk im i"  u p raw ia ł „c ią ­
głe konszach ty" (sic!).

„Słow o po lsk ie" cieszy się , iż  te ra z  może się 
K orber o trząśn ie  z  pod w pływ u socyalnej demo­
k racy i i  n ab ie rze  (oczyw iście od W odzick ich , P o ­
tock ich , K ory tow sklch , Jaw o rsk ich  itp .) lepszych 
in form acyj o k ra ju , n iż  z „potw arczych  przem ó­
w ień "  red ak to ró w  „N aprzodu".

P olem izow anie z ludźm i, k tó rzy  u w aża ją  za  
szczy t „B pry tnej" po lityk i sym ulow anie m ato ł­
ków , w iększych naw et, n iż  są  is to tn ie , je s t  bez- 
przedm iotow em : poprzesta jem y  jedyn ie  n a  zano ­
tow an iu  tych  najnow szych  „odkryć" w szechpol­
skich . C zy te ln ik  zechce sam  je  dorzucić do d a ­
w nie jsze j kolekcyi psychopatycznych  w ynurzeń  
w szechpolaków .

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej,
k tó re  m iało odbyć się dziś, zostało  odw ołane z 
pow odu b rak u  kom pletu .

Poranek lassalowski odbył się w e L w ow ie 
dn ia  2 8  b. m. w  sa li „O gniw a" p rzy  bardzo 
licznym  udzia le  robotników . U roczystość zag a ił 
„C hór robo tn iczy" odśpiew aniem  p ieśn i rew olu ­
cyjnych . W y k ła d  o L a ssa la  w ygłosił tow . H a n -  
k i e w i c z ,  poczem n astąp iły  produkcye chóru  robo­
tniczego i deklam acye tow . S ł a w i k a ,  ok lask i­
w ane żywo przez zeb ranych . Z akończył obchód 
tow . S z m i n  d a ,  k tó ry  w prostych  a  dobitnych 
słow ach w ezw ał zeb ranych  do p racy , celem  u rz e ­
czyw istn ien ia  ideałów  L a ssa la . P rzeb ieg  uroczy­
stości w yw arł n a  zeb ranych  siln e  w rażenie .

0 rozwoju socyalizmu w Galicyi w  o s ta ­
tn ich  3 0  la ta c h  w ygłosił tow . D a s z y ń s k i  od­
czy t w  Z akopanem  d n ia  28  z . m. w  sa li ho te lu  
„M orskie O ko". P re le g e n t sk reś lił n a  w stęp ie  
p ierw sze zaczą tk i socyalizm u w  G alicy i, k tó ry  
ro zw ija ł się w śród procesów  i n iesłychanych  p rze ­
śladow ań; n as tęp n ie  p rzed s taw ił mówca szybki 
rozw ój p a r ty i w  osta tn im  la t  dz ies ią tku  i  ewo- 

I lucyę, ja k a  pod w pływ em  w y stąp ień  n a  zew n ą trz

p a r ty i robotn iczej dokonała  Bię w n aszem  sp#* 
łeczeństw ie .

Ś w ietn ie  opracow any i z  s iłą  w ypow iedziany 
odczyt zrob ił n a  słuchaczach  w ie lk ie  w rażenie. 
O bszerna sa la  h o te lu  zab ita  by ła  szczelnie pu­
blicznością z różnych  sfer.

O dczyt tow . D aszyńsk iego  by ł jednym  z całeg* 
cyklu  odczytów  o rozw oju  socyalizm u w  Polsce.

O socyaliźm ie w zaborze p ru sk im  w ygłosiła 
odczyt to w arzy szk a  d r G o l  d e  o zaborze ro sy j' 
skim  zaś tow . W .

Nierówne s i ły . Z P r z e m y ś l a  p iszą  nam : 
Z n an a  dobrze czy teln ikom  „N aprzodu" h is to ry a , 
z k ierow nik iem  szkoły ludow ej w dzieln icy  „Za- 
s a n ie " , T om aszem  P a t r y n e m  zakończyła  się. 
P a try n  zosta ł, ja k  sw ego czasu  donosiliśm y, zu ­
pełn ie  u su n ię ty  z zajm ow anego s tanow iska , a  te  
n a  w niosek  okręgow ej rad y  szkolnej, k tó ra  w  po­
stępow an iu  P a try n a  w  procesie o oszustw a w 
„T ow arzystw ie  spożyw czem  ch rześc ijań sk iem ", 
d o p a trzy ła  się g rube j n ieprzyzw oitości, p rzyno ­
szącej hańbę s tanow i nauczycielsk iem u. N ad te  
śledztw o w ykazało , że P a try n  u p ija ł się na ło g o ­
wo i szerzy ł w śród dzieci b rudny  an tysem ityzm , 
grożąc dw ójką, jeże li n ie  będą  zakupyw ały  przy- 
borów  szkolnych w  „T ow . ch rześc ijań sk iem ", ce 
P a try n o w i, jako  członkow i tego to w arzy s tw a  p rzy ­
nosiło dochody. W szyscy  nauczycie le  przem yscy 
z w y ją tk iem  dwóch, ośw iadczy li, że jeże li P a ­
try n  n ie  zo stan ie  u sun ię ty , opuszczą g rem ialn ie  
sw oje s tanow iska . N aw et o rgan  b iskupa P e lcza ra , 
u derzy ł gorąco n a  P a try n a , w idząc go w  błocie 
h ań b y  i upadku . Mimo to w szystko  P a try n  n ie  
d a ł za  w y g ran e , m iał bowiem za  sobą ce n tra ln y  
kom ite t d la  rozbojów  w yborczych, k tó rego  był 
mężem zau fan ia , oddając m u szczególnie p rzy  
w yborach  z V k u ry i w ielk ie  usług i. P rzec iw  o rze­
czeniu okręgow ej ra d y  szkolnej w niósł P a try n  
rek u rs  do k ra jow ej ra d y  szkolnej, gdzie te ż  s t a r ­
ły  się w pływ y g ro n a  nauczycielsk iego  z ko m ite ­
tem  d la  rozbojów, w yborczych.

R ek u rs  leża ł w  k ra jow ej radz ie  szkolnej b l i ­
s k o  r o k ,  co umożliw iło P a try n o w i, mimo, że 
s ł u ż b y  n i e  p e ł n i ł ,  k o r z y s t a ć  z b e z p ł a ­
t n e g o  m i e s z k a n i a  w  b u d y n k u  s z k o l ­
n y m ,  z o p a ł  u,  ś w i a t ł a ,  o g r o m n e g o  o g r o d u  
i p e ł n e j ,  p e n s y i .

P o  roku  przyszło w reszcie  rozs trzy g n ięc ie  rad y  
szkolnej, po m yśli cen tra lnego  kom ite tu  dla 
rozbojów  w yborczych. N a tu ra ln ie , zachow ano 
pew ne pozory przyzw oitości. Z degradow ano m ia­
now icie P a tr y n a  z k ie row n ika  n a  nauczyciela , 
p r z y  p o z o s t a w i e n i u  t e j  s a m e j  p ł a c y  i 
p r z e n i e s i o n o  g o  z P r z e m y ś l a  d o B u e z a -  
c z a . Z asług i P a try n a  p rzy  w yborach zw yciężyły, 
w ażąc w ięcej n a  sza li „m oralności pedagogicz­
n e j" ,  od opinii okręgow ej rad y  szkolnej, k tó ra  
je s t  bardzo lo ja ln ą  i ty lko  ze w zględu l a  gło­
śne i skandaliczne  postępki P a try n a , czu ła  się 
zniew oloną pow iedzieć: ju ż  tego  za  w iele! Oby­
w atelom  w  B uczaczu  możem y pogra tu low ać no­
wego w ychow aw cy ich dzieci.

W końcu  m ała  refleksya . Z a n a jd robn ie jsze  
p rzekroczen ie  dyscyp linarne  p rześ ladu je  się uczci­
w ych nauczycieli surow em i k a ram i ciąg łych  p rze ­
nosin , obn iżań  pensy j, w strzym ań  aw ansów , a 
n aw et w ydalań . P a try n a  za  szerzen ie  dem orali- 
zacy i w śród dziatw y, za  p ijań stw o , różne  m ani- 
pu lacye oszukańcze itp ., k a rze  się ty lko  p rzen o ­
sinam i, chociaż n iem a żadnej rodziny , w ięc i o- 
koliczności łagodzące schodzą do zera .

Skandaliczne śledztwo. Z P r z e m y ś l a  do­
noszą nam : P rezydynm  sądu  obwodowego w y to ­
czyło zarządcy  w ięzień  I s r a e l o w i c z o w i  śledz­
tw o o b ran ie  łapów ek od w ięźniów , n a  p o d s ta ­
w ie k ilk u n astu  doniesień  anonim ow ych.

Izraelow iez postanow ił sam  zrezygnow ać z z a j­
m ow anej posady.

Konferencya posłów sejmowych z k u ry i
m iast odbędzie się w e L w ow ie d n ia  8 w rześn ia  
celem  om ów ienia sp raw  m iast i  ich za ła tw ien ia  
w  sejm ie.

Tyfus plamisty w Galicyi. W  czasie od 14  
do 2 0  z. m . stw ierdzono  4 4  now ych przypadków  
ty fu su  p lam istego , a  to  w  pow iecie buczackim  
(R usiłów  i Ż uraw ica) 1 4 , w  raw sk im  (H ujcze, 
M agierów  i  M onasty rek ) 5 , w  przem yskim  (Dro- 
hobyczka) 3 , w  skałack im  (P a jów ka) 3 , w tu r -  
czańskim  (Iln ik , R adycz, Z adzielsko) 10 , w  za- 
leszczyckim  (H ołow czyńce) 1, w  złoczowskim  
(P oczapy, O lesko, K rop iw nla) 8 .

Tow. Pernerstorfer w Manheimle. Z  M an- 
heim u donoszą do „Y o rw a rtsu " : D n ia  26  b. m. 
n a  olbrzym iem  zgrom adzeniu , liczącem  przeszło 
3 0 0 0  uczestn ików  m ów ił tow . P e r n e r s t o r f e r  
o rozw oju  au stry ack ie j socyalnej dem okracyi. 
W końcu  dw ugodzinnej m ow y p rzed s taw ił w idoki 
p rzyszłego rozw oju  ru ch u  robotniczego, s tan o w ią ­
cego jedyny  ja sn y  p u n k t w sm utnych  stosunkach  
au stry ack ie j po lityk i.

P o  n im  z a b ra ł głos poseł do p a rlam en tu  z 
M anheim u tow . D r e e s b a c h .  „N ie ty lko  po to  —  
m ów ił on —  aby  słyszeć tow . P e rn e rs to r fe ra  
zgrom adziliśm y się, lecz aby  zap ro testow ać także  
ja k  n a js iln ie j p rzeciw  sam ow oli policyi prusko- 
n iem ieck iej. L iczny  udzia ł św iadczy, że szerokie 
m asy ludow e u w aża ją  z a  sw ój św ię ty  obow iązek 
ja k  na jen e rg iczn ie j bron ić  tych  skąpych  p raw  
ludow ych, w  pierw szym  rzędzie  p ra w a  zgrom a­
dzan ia  się. H ań b a  spada  przedew szystk iem  n a  
cen trum , k tórego  p ra sa  p rzyczyn iła  się do zakazn  
mów tow . P e rn e rs to r fe ra  w F ran k fu rc ie  i  H e ssy i" .

P o  D reesbachu  p rzem aw iał tow . G e c k  i  w niósł 
rezolucyę, w y raża jącą  podziękow anie tow . P e r-  
n ers to rfe ro w i i p ię tn u jącą  sam owolę policyi w  
O ffenbach i F ran k fu rc ie . W  czasie  odczy tyw an ia 
rezolucyi rozw iąza ł zgrom adzenie obecny u rz ę ­
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dnik policyjny, oklaski atoli z jaką przyjmowano 
rezolucję, świadczyły o jej przyjęciu.

Oryginalna psychiatrya. Dyrekcya szpitala 
powszechnego we Lwowie, nie mogąc sobie po­
radzić z rozstrojem nerwowym trzech pacyentów: 
Jana Tesluka, Stanisława Schulzmana i Sylwe­
stra Popika, wezwała na pomoc — jak donosi 
„Gazeta lwowska" — policyę. Ta, stosując je ­
dyny właściwy sobie środek na uspokojenie ner­
wów, zamknęła każdego z pacyentów na 24 go­
dzin do kozy.

Walka O Kasę chorych. Ze Stryja piszą nam: 
W  poniedziałek 29 z. m. wieczorem odbyło się 
w stowarzyszeniu robotniczem „Znicz", przy li­
cznym udziale robotników, poufne zgromadzenie 
w sprawie Kasy chorych.

Na zgromadzenie to zaprosili robotnicy komi­
sarza Kasy chorych, tutejszego przemysłowca p. 
W  e h r  s t e i n a .

Na temat, czem jest, a czem być powinna 
Kasa chorych, przemawiali tow. B ro  j de i P i o ­

t r o w s k i ,  piętnując w należyty sposób rabun­
kową gospodarkę w tutejszej Kasie chorych.

Po tych przemówieniach zabrał głos p. W e h r -  
s t e i n  (jako gość) i p r z y z n a ł  z u p e ł n ą  r a ­
c y ?  w y w o d o m  tow. Piotrowskiego i Brojdego, 
mówiąc: „ p r a w d ą  j e s t ,  że S a n d n e r  (który 
był za kradzież kryminalnie karany) w o s t a ­
t n i m  c z a s i e  s k r a d ł  o k o ł o  800 K “ (faktem 
jest, że było ponad 1000 K, przyp . koresp.) 
dalej „ n i e  m a  w ą t p l i w o ś c i ,  że W e i s ,  kon-  
t r o l o r  K a s y ,  k r a d n i e ,  ile (?!) trudno zbadać, 
bo  w K a s i e  p a n u j e  o g ó l n e  „ b e z h o ł o w i e "  
1 a n a r c h i a " .

Na zarzuty, poczynione p. WehrSteinowi, że 
on jako komisarz jest przecież odpowiedzialnym 
za instytucyę, — odpowiedział, że b. starosta 
Niewiadomski, formalnie zmusił go do tego; a 
dziś, widząe te okropne bezprawia, jakie się obe­
cnie dzieją w Kasie, „uważa za konieczne o d- 
d a ć  i n s t y t u c y ę  w r ę c e  r o b o t n i k ó w " .  Da­
lej mówił p. W .: „wprawdzie zaniedbałem wiele, 
ale trudno, brak czasu nie pozwolił mi zajmować 
się Kasą chorych".

Po zakończeniu zgromadzenia i odśpiewaniu 
„Czerwonego sztandaru", rozeszli się robotnicy 
do domów, zagrzani do dalszej walki około u- 
zdrowienia stosunków w Kasie.

Dnia 31 z. m. wyłożoną zoBtała lista wybor­
ców. Wzywamy robotntków, a b y  j ą  d o k ł a d n i e  
p r z e g l ą d n ę l i ,  a w r a z i e  b r a k u  n a z w i ­
s k a  i c h  n a  l i ś c i e ,  w n o s i l i  n a t y c h m i a s t  
r e k ł a m a c y e .

Zgromadzenie ludowe w Stanisławowie.
Ze Stanisławowa piszą nam: Stowarzyszenie po­
lityczne „Proletaryat" zwołuje na niedzielę dnia 
4  września o godzinie 3 popołudniu na placu 
powystawowym obok dworca kolejowego publi­
czne zgromadzenie ludowe pod gołem niebem z 
porządkiem obrad: „Brak pracy i drożyzna w
Stanisławowie". Pan Korber w tym dniu do S ta­
nisławowa przybędzie, będzie miał sposobność na 
zgromadzeniu dokładnie poinformować się o sto­
sunkach Stanisławowskich.

Gwałty rosyjskie na granicy. Z Husiatyna 
donoszą do pism lwowskich: Czynownicy rosyjscy 
na dobre zaczęli niepokoić mieszkańców tutejszej 
okolicy w pasie granicznym. Do wsi Olchowczyk, 
oddalonej o 3 kilometry od Husiatyna, którą 
rzeka Zbrucz od Rosyi oddziela — systematy­
cznie przechodzą Moskale przez granicę i napa­
dają pracujących w polu, przytykającem do Zbro­
czą, włościan i niemiłosiernie ich katują. Przed 
kilku dniami znowu jeden Moskal, pełniący na 
pasie granicznym służbę, strzelił do gromadki 
włościan, pracujących w polu i o mało jednego 
gospodarza nie położył trupem, gdyż na szczę­
ście kula przeszyła tylko połę surduta. W  tym 
samym czasie kąpał się dyurnista tutejszego no- 
taryatu  p. Karol Dąbrowski w Zbrnczu opodal 
tego gruntu, a ten Barn Moskal strzelił do niego 
raz i chybił, poczem wystrzelił po raz drugi i 
gdyby się kąpiący nie był zanurzył w wodę, 
niewątpliwie byłby go zastrzelił. Przytem krzy­
czał: „ty chachoł, ja  tiebie pakażu".

Możeby władze polityczne w Galicyi takie gor­
liwe w ściganiu wszystkich podejrzanych o kol­
portaż broszur do Rosyi — zechciały raz prze­
cież położyć koniec tym bezprawiom, dokonywa­
nym przez pachołków rosyjskich na tutejszych 
obywatelach i tutejszym terytoryum. Galicya nie 
jest przecież prowincyą rosyjską, by lada ezy- 
nownik moskiewski mógł w niej robić co mu się 
podoba.

Krwawe rozruchy w Rydze. Onegdaj poda­
liśmy depeszę z Rygi, donoszącą o groźnych roz­
ruchach, które wynikły tam w pobliżu więzienia. 
Lakoniczny tekst można było — znając stosunki 
rosyjskie — uzupełnić sobie w myśli... W  Ry­
dze, jak we wszystkich większych miastach ro­
syjskich, więzienia przepełnione są politycznymi 
„przestępcami". Wobec tej kategoryi więźniów 
w wielu punktach caratu dopuszczono Bię w o- 
statnich czasach rozgłośnych gwałtów: pastwiono 
się nad nimi formalnie. Zapewne zaburzenia ry ­
sk ie , których widownią były okolice więzienia, 
■w związku z tego rodzaju oburzającym faktem 
stały...

Rzeczywiście tak  było: pisma wiedeńskie do­
noszą, iż pod pretekstem jakichś „wykroczeń dyscy­
plinarnych" miały się, jak powtarzano w mieście, 
posiepaki carskie dopuścić licznych okrucieństw 
na osobach więźniów politycznych. Wiadomość ta 
w pierwszym rzędzie zaniepokoiła ich rodziny, 
tem bardziej, iż więźniom odebrano prawo wi­
dzenia się z krewnymi.

S A P

Zapewne zatem tłum, który się zebrał przed 
więzieniem, składał się w znacznej części z osób, 
które w zaniepokojeniu chciały widzieć swych 
bliskich.

Władze więzienne i policya, zwyczajem mo­
skiewskim, musiały na to odpowiedzieć grubiań- 
stwami. To stało się hasłem rozruchów.

Wkońcu dodać możemy, iż liczny kontyngient 
politycznych „przestępców", więzionych obecnie 
w Rydze, tworzą osoby, aresztowane przez żan­
darmów przed 1 maja.

Międzynarodowy kongres prasy odbędzie 
się w Wiedniu; kongres trwać będzie od 11 do 
15 b. m.

Doniesienia chińskie, sypiące olbrzymiemi 
liczbami rannych i poległych nieraz wprowadza­
ją w zdumienie korespondentów i czytelników 
pism.

W  kwestyi tej daje pewne wyjaśnienia „Daily 
Telegraph". Źródłem nieporozumień, jego zda­
niem, jest chiński wyrau uan. Ma on dwa zna­
czenia, mianowicie: cyfrę 10.000 lub też popro- 
stu pojęcie dużej ilości — wiele, jak np. wyraz 
łaciński sezcenti (600) albo angielski score (dwu­
dziestka).

Chińczyk, zapytany, ilu w danej bitwie pole­
gło żołnierzy, odpowiaea uan — czyli wielu; ko­
respondent zaś, sądząc, że to cyfra, telegrafuje
10.000. Stąd takie fantastyczne liczby często 
nadchodzą np. z Czifu.

Swoją drogą przypuszczać można i inne źró­
dło przesady, mianowicie strach. Przebiegły i 
ostrożny syn „państwa niebieskiego" kadząc na­
pastującemu go Moskalowi, baje niestworzone 
rzeczy o klęskach Japończyków. Nagabywany zaś 
przez Japończyka, kładłby znów trnpem niezli­
czone masy Rosyan, gdyby... Japończyk wogóle 
pytał go o informacye, co dotąd miejsca nie 
miało. Ten ostatni sam liczy swe ofiary. Dla­
tego to tak wielu ginie Japończyków z ust Chiń­
skich.

ZAW IADOM IEN IA.
— 1 Towarzystwa wzajemnej pomocy U. U. J. ko- 

muniknją nam: Komisy a informaoyjna, ntworzona w 
łonie Towarzystwa wzajemnej pomocy Uczniów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, jak zwykle, 
tak i w tym roku poleca kwalifikowanych korepety­
torów, przygotowujących do wszystkich egzaminów 
w Krakowie i na prowincyi, jak również rutynowa­
nych pomocników biurowych.

Wobec ogromnej frekwencyi niezamożnej młodzieży 
na tutejszym Uniwersytecie, a przy szczupłych sto­
sunkowo środkach materyalnej pomocy, jakimi roz­
porządza Towarzystwo, komisya informacyjna apeluje 
niniejszem do szerokich kół pt. ro d  z i ców,  adw o- 
k a t ó w ,  n o t a r y u s z y  i szefów wszelakioh biur z 
prośbą o zgłaszanie u niej wolnych zajęć.

Komisya informacyjna, prowadząc śoisłą kontrolę 
kwalifikacji kolegów, mająoych korzystać z jej po­
średnictwa, ręczy, że poleceni przez nią kandydaci 
odpowiedzą chlubnie wymaganym obowiązkom.

Adres łaskawych zgłoszeń: Komisya informacyjna 
Tow. wzaj. pom. U. U. J. w K r a k o w i e ,  Dom aka­
demicki, ul. J a b ł o w s k i c h  8.

— W „c, k. konces. wyższej szkole skrzypcowej" 
prof. Roberta Toselta, nauka rozpoczyna się 7 wrze 
śnia b. r. Wszelkie informacye od godz. 4 do 5 po 
południu, ulica Radziwiłłowska 19.

— Wpisy do wyższej szkoły przemysłowej i na od­
dział artystycznego przemysłu odbywać się będą w 
gmachu szkolnym, przy ulicy Gołębiej 20, w dniach 
1, 2 i 3 września b. r. od godziny 11—12 przed po­
łudniem i od 4—5 po południu, zaś 4 września od
11—12 przed południem.

Wojna rosyjsko-japońska.
Klęski Moskali.

Petersburg, 31 sierpnia. Telegram generał- 
lejtnanta Sacharowa do sztabu generalnego z 
wczoraj donosi: Japończycy atakowali dziś od 
godz. 5 rano do 9 wieczór nasze przednie po- 
zycye koło Liaojanu na lewym brzegu Taitsiho. 
Ogień działowy i karabinowy wzmagał się cza­
sem do największej siły. Najsilniejszy szturm 
japoński był skierowany na nasze pozycyę w 
centrum i na prawem skrzydle. Liczne ataki nie­
przyjaciół zostały odparte i nasze wojsko przed­
sięwzięło na całym froncie kontrataki. Przyszło 
aż do walki na bagnety. Kilka wśród walki za­
jętych przez Japończyków pozycyj w końcu zno­
wu odzyskaliśmy. Podczas ognia działowego ry­
walizowały nasze beterye skutecznie z artyleryą 
nieprzyjacielską. ^

Około godz. 4 popołudniu spostrzeżono, że zna­
czne siły nieprzyjacielskie starają się obejść na­
sze prawe skrzydło. Z generalnej rezerwy armii 
ściągnięto przeciw nim kilka batalionów. Po go­
rącej walce udaremniono ich manewr obejścia i 
zmuszono do odwrotu.

Petersburg, 31 sierpnia. Rosyjska agencya 
telegraficzna donosi z Mnkdenu z wczoraj: 
Jak krążą pogłoski, przy wczorajszej walce 
koło Liaojanu nieprzyjaciel miał stracić prze­
szło 10 dział.

Petersburg, 1 września. Telegram general- 
lejtnanta Sacharowa dnia 30 sierpnia donosi 
dalej: W alka trwała aż do nastania nocy i do­
piero o godz. 9 wieczór została przerwaną. Za­
chowanie się naszych wojsk było nadzwyczajnie 
dzielne. Wiadomość, zakomunikowaną wszystkim 
wojskom dnia 26 b. m., że bohaterski garnizon 
Portu A rtura odparł wszystkie ataki Japończy­
ków, przyjęto z wielką radością. Wiadomość ta 
podniosła na duchu żołnierzy, którzy są przejęci 
pragnieniem naśladowania przykładu swych towa­
rzyszów.

Nasze straty nie są jeszcze dokładnie stwier­
dzone, w każdym jednak razie wielkie. Sądząc 
z ilości rannych, którzy przeszli przez stacyę 
opatrunkową, ogólna strata naszych wojsk wy­
nosi zapewne około 3000 ludzi. S traty nieprzy­
jaciela muszą być również znaczne.
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Liaojan, 1 września. (Biuro Reutera). Wal­
ka trwa dalej. Ogień działowy nie był tak 
gwałtowny, jak wczoraj. Japończycy poru­
szają się w kierunku rosyjskiego lewego 
skrzydła. Po obu stronach stoi przeszło pół 
m i l i o n a  ludzi z 1300 działami. Wszystkie 
wojska biorą udział w walce.

Tokio, 1 września. Urzędownie donoszą o wal­
kach koło Liaojanu w dniach od 25 do 27 sier- 
pnir: I. armia rozpoczęła dnia 25 atak na nie­
przyjaciela, który zajął silne stanowisko na je ­
dnym ze stromych pagórków w odległości 23 mil 
na południowy wschód od Liaojanu. Do wieczora 
dnia 25 udało się japońskiemu centrum, po wy­
konaniu przez piechotę ataku na bagnety, z a ­
j ą ć  t ę  p o z y c y ę  Rosyan, ale prawe i lewe 
skrzydła Rosyan d a l e j  s t a w i a ł y  s t a n o w c z y  
opór .

Dnia 26 podjęto na nowo zaciętą walkę, pod­
czas której opór Rosyan był również zacięty. 
Późnym wieczorem prawe Bkrzydło japońskie, po 
krwawej walce, o d p a r ł o  l e w e  s k r z y d ł o  rp- 
s y j s k i e  i z a b r a ł o  8 d z i a ł .

Dnia 27 wszystkie japońskie kolumny znowu 
podjęły walkę i przy zachodzie słońca c a ł a  l i ­
n i a  p o z y c y j  r o s y j s k i c h  b y ł a  w r ę k u J a -  
p o ń c z y k ó w ,  którzy stracili około 2000 ludzi. 
Równocześnie maszerowały inne japońskie od­
działy w kierunku An-szan-czan, skąd nieprzyja­
ciel bez oporu się cofnął. Oddział japoński ści­
gał nieprzyjaciela, podczas gdy inny oddział ja ­
poński odciął mu drogę. Nieprzyjaciel następnie
uciekł w największem zamięszaniu w kierun  
ku Liaojanu, przyczem widocznie znaczne poniósł 
straty od ognia japońskiego. Japończycy zabrali 
8 dział polnych, zapasy amunicyi i wiele wo­
zów.

P e te rsb u rg , 1 września. Rosyjska agencya 
telegraficzna donosi z Mukdenu z dnia 31 z. m.
0 godz. 4  po południu: Ubiegłej nocy przejechał 
pociąg z przeszło 200 jeńcami japońskimi z pola 
walki koło Liaojanu w kierunku na północ. Ocze­
kują drugiego pociągu. Jak  słychać, Japończycy 
kilka razy wykonali atak na bagnety, atoli za­
wsze na całym froncie zostali odparci. Nieprzy­
jaciel miał wielkie straty i stracił także prze­
szło 40 dział (?). Nasze straty nie są jeszcze 
znane. .

Berlin, 1 września. Z głównej kwatery Kuro­
kiego donoszą, że japońskie prawe skrzydło do­
tarło aż do Szilobo. Jeżeli Rosyanie w tym pun­
kcie są od nich słabsi, wówczas odwrót Kuropa- 
tkina do Mnkdenu jest niemożliwy.

Oblężenie Portu Artura.
Czifu, 1 września. Nnmer „Nowego krajn" 

z dnia 26 sierpnia, który nadszedł tu wczo­
raj, zawiera następujące sprawozdanie o wal­
kach koło Portu Artura:

Po trzechdniowym gwałtownym szturmie 
Japończycy odpoczęli dnia 23 aż do wieczo­
ra, poczem około godziny 11 mszyli ze zna- 
cznemi siłami na silny fort Caredontwi (?), 
znajdujący się na prawem skrzydle rosyj­
skiem, przyczem wspinali się na góry jak 
Hindusi i mimo rosyjskiego ognia dotarli aż 
do okopów, skąd przypuścili szturm; jednak­
że przez niszczący ogień zostali odparci. Tyl­
ko jeden oddział japoński poszedł przez tru­
py poległych żołnierzy aż pod fort, ale obroń­
cy odparli go bagnetami z ciężkiemi stra­
tami.

Nieprzyjaciel tymczasem otrzymał posiłki
1 ponowił szturm, zachowując się przytem z 
prawdziwą pogardą śmierci, został jednak 
znowu odparty. Także trzeci gwałtowny atak 
udaremnił silny ogień rosyjski, przyczem 
Japończycy mieli strzelać granatami ponad 
głowami swych kolumn, by im przypomnieć 
obowiązek, że mnszą albo zwyciężyć, albo 
zginąć. Walczący Rosyanie żądali posiłków 
na wypadek, gdyby nastąpiły dalsze ataki, 
do czego jednakże nie przyszło.

Nad ranem otworzyły obie artylerye ogień. 
Kapitan Lebediew, który dowodził oddziałem 
marynarki, stał na murze i położył trupem 
wystrzałami rewolwerowymi więcej, niż 20 
Japończyków. Nieprzyjaciel starał się przez 
stosy trupów dotrzeć pod mar. W trzecim 
ataku zginął Lebediew. Generał Gorbatow- 
ski, który już spędził sześć bezsennych nocy 
w okopach, kierował osobiście ogniem rosyj­
skiej artyleryi. Artyleryą japońska w y r z ą ­
d z i ł a  f or t om c i ę ż k i e  s zkody,  tak, że 
generał Gorbatowski dał rozkaz ukrycia się 
w okopach.

O godz. 10 rano Japończycy ustawili swą 
artyleryę górską, jednakże tak, że Rosyanie 
mogli ją skutecznie ostrzeliwać. W południe 
spostrzeżono dwa japońskie oddziały, jeden 
za pagórkiem cukrowym, a drugi koło mostu 
kolejowego, oba atoli cofnęły się pod ogniem 
rosyjskim.

O godz. 2 po południu rozpoczęli Japoń­
czycy z 12 działami marsz na Paliczeng. 
Około godz. 6 wieczorem został rozpaczliwy 
atak japoński na Rosyan odparty, przyczem 
Japończycy ponieśli wielkie straty. Kapitan 
Steniepnowski przedsięwziął z małym oddzia­
łem skuteczny atak celem odparcia bateryi 
japońskiej.

„Nowy Kraj" nie donosi jednak, czy Ro­
syanie zdołali się utrzymać na wzgórzach. 
Japończycy używali zabudowań Chińczyków, 
wystawionych z kamienia, za fortyfikacye. 
Na zasianych polach ustawili Japończycy 
wiele artyleryi koło zatoki Luizy.
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Londyn, 1 września. Jak donoszą z Tokio na 
podstawie wiadomości otrzymanych z Czifn, J a ­
pończykom udało się opanować wodociągi, zao­
patrujące Port Artura w wodę.

Reorganizacya armii koreańskiej.
Londyn, 1 września. Jak  donoszą z Soenl, 

cesarz koreański wydał z powodu rozpuszczenia 
znacznej części armii koreańskiej manifest do 
narodu, w którym podnosi, że dobra armia jest 
wielką podporą każdego narodu. Mimo, iż nasz 
naród przez wiele lat utrzymywał armię według 
wzorów obcych — mówi manifest — jest przecież 
niemożliwem, aby ona uczyniła zadość obecnym 
wymogom. Wymaga ona reorganizacji. Dlatego 
uważam za stosowne wybrać komitet z 12 s ta r­
szych oficerów, którzy znają zarówno dawne u- 
stawy naszego kraju, jak i nowoczesne zwyczaje, 
aby przedłożyli projekt reorganizacyi naszej armii.

Korsarstwo rosyjskie.
Barcelona, 31 sierpnia. Stąd wyjechał je­

den rosyjski krążownik, który, jak słychać, 
śledzi za angielskimi parowcami z kontra­
bandą.

GabryelskI kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Deputacya borysfawska.

Lwów, 1 września. (Tel. „Naprzodu"). Wczo­
raj o godz. I I 1/* przed południem była n dra 
Kórbera deputacya robotników borysławskich. 
W  deputacyi tej znajdowali się tow. Inwał, Gór­
ski Gabryel i Mełeń. Przedstawili oni sprawę 
czarnej listy, domagali się otwarcia Unii górni­
czej, rewizyi procesów strejkowych, oraz wyde­
legowania innego sądu, ponieważ odnośni sędzio­
wie są właścicielami kopalń. Tow. Mełeń w prze­
mówieniu swem wyraził zdziwienie, dlaczego mi­
nister Giovanelli nie był w Borysławiu. Dr Kor­
ber przyrzekł krótko zbadanie pierwszych dwu 
żądań, co do 2 pozostałych oświadczył, że decy- 
zya należy wyłącznie do sądu.

Wiec ruski.
LWÓW, 31 sierpnia. Dziś przed południem w 

sali Filharmonii odbył się wiec ruski pod prze­
wodnictwem byłego posła dra Okuniewskiego, na 
którym z okazyi pobytu we Lwowie dra Kórbera 
omawiano postulaty Rusinów. Przemawiali: Za- 
chajkiewicz, Eug. Lewicki, oraz szereg chłopów. 
Tow. Śmigielski nawoływał robotników ruskich 
do solidarnej akcyi z polskimi.

Po zgromadzeniu wyruszył wielki tłum demon­
stracyjnie pod starostwo. Przy ulicy Czarneckie­
go został pochód wstrzymany przez kordon kon­
nej policyi, która wiele osób poraniła.

W skutek demonstracyi spóźnił się Korber na 
śniadanie do Tchórznickiego. Demonstracya zro­
biła w mieście silne wrażenie.

LwÓW, 1 września. Podczas wczorajszej de­
monstracyi aresztowano 6 osób, w tej liczbie 2 
księży ruskich. Po spisania protokółu aresztowa­
nych wypuszczono. Minister Korber wraz z na­
miestnikiem przyglądali się demonstracyi z balkonn.

Wybuch w pociągu.
Kijów, 1 września. W  wozie towarowym po­

ciągu, jadącego stąd do Odessy, nastąpił wybuch, 
przyczem konduktor odniósł rany, a wagon uległ 
zdruzgotaniu. W  gruzach znaleziono paszkę od 
prochu, która miała być własnością konduktora. 

Aresztowanie proroka.
Petersburg, 1 września. Z Bijska (gub. tom­

ska) donoszą o aresztowania proroka Airota, któ­
ry się pojawił w okręgu ałtajskim i zyskał kilka 
tysięcy zwolenników wśród Kałmuków. Ruch, ja ­
ki on wywołał wśród Kałmnków, zgnieciono. 
Twierdzą, że chodziło tu  o japońską akcyę prze­
ciw Rosyi.

Konkurencya Towarzystw okrętowych.
Londyn, 31 sierpnia. „Standard" donosi, że 

nastąpi dalsze zniżenie cen przejazdu do Ame­
ryki II klasą, jeżeli nie przyjdzie do porozumie­
nia się między Towarzystwami okrętowemi.

Bokserzy.
Szanghaj, 31 sierpnia. Binro Rentera donosi 

z Taningfa z prowincyi Peczili o wznowieniu się 
ruchu bokserów, przez co misye są zagrożone. 
Wicekról Juanczikai czyni zarządzenia dla ochro­
ny miasta.

Bukareszt, 31 sierpnia. Rząd zniósł cło 
importowe na paszę.

raków. — Ku uczczeniu 40 rocznicy śmierci Fer- 
'  '  dynanda L a s s a l a  odbędzie się w sobotę dnia 3 
września b. r. w sali stowarzyszenia „Postęp“ (Staro­
wiślna 42) uroczysty wieczorek. W skład programu 
wohodzi: Słowo wstępne, chór robotniczy i odczyt. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp 20 h.

raków. — W stow. „Postęp", ul. Starowiślna 42, 
odbędzie się dziś, we czwartek, o godz. U /2 wie­

czorem poufne zgromadzenie malarzy-lakierników.
K raków. — W stow. „Postęp" (Starowiślna 42) od­

będzie się w piątek 2 b. m. o godz. 1 po połu­
dniu poufne zgromadzenie robotników piekarskich z 
porządkiem dziennym: 1) Centralna organizacja za- 
wodowa w Wiedniu. 2) Dysknsya.

N A D E S Ł A N E .  _
CZa ten sielał redakcja "<0 '

Dr Stanisław Dwernicki
w Borysławiu

mieszka przy ulicy Pańskiej, ordynuje od go­
dziny 2 do 3.

Kraków, czwartek
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Przeszło 400 wolnych posad! ^
rządowych, publicznych i prywatnych; realności i ma­
jątków ziemskich celem sprzedaży, dzierżawy i t.~ d.

w y k a z  w o ln y c h  m ie s z k a ń  I n + O  r o c i  l ,  1 
z a w ie r a  k a żd y  n u m e r  j j I I I l d C o U  ■

W y d a w c a  1 R e d a k to r :
Bronisław Krasicki, Kraków, Szew ska 15, I. p.
Z w r a c a m y  u w a g ę ,  ż e  n ie  m a m y  n ic  w s p ó ln e g o  z  „ In ­
fo r m a to re m " , w y d a w n ic t w a ,  m y  w y ł ą c z n i e  m a m y  
b iu r a  p o ś r e d n ic tw a  w e  w s z e lk ic h , s p r a w a c h ,  b iu r o  

in fo r m a c y i,  r e k la m y , k o n t r o l i  i t. d. 415

 ----

Pili Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
,, I zostające pod kontrolą rządn austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. 8 lutego 1904

=  koron 25,855.938-10. Pr,,{£iLZŁ**  
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
===== Jeneralna Agencya w  Krakowie: p ac Dominikański I. 4 . =====
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akwi 

zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 83 ’

„ T H E  GRESHAM

OSTRZEŻENIE!
Zwracam uwagę, źe prócz mojego składu obuwia, istniejącego 

z dawna, a znanego jako dobre i tanie źródło pod firmą:
BERNARD JUNGERWIRTH w  KRAKOWIE,

U LICA  K R A K O W SK A  L. 10 (POD BA R A N K IEM )
Innego składu nie posiadam. Zarazem zawiadamiam też Szan. P. T. 
Publiczność, że mój skład obuwia t y l k o  przy ul. Krakowskiej 10 
(pod barankiem), pod firmą „Bernard Jungerwirth" się znajduje.
Podaję równocześnie do wiadomości, że nadszedł świeży transport bucików pra­
wdziwych amerykańskich, które sprzedaję po  b a je o z n ie  n isk ic h  cenach . 
Przy zamówieniach z prowincyi wystarcza podanie ty lk o  n u m eru  bucika. 
882 = =  Wysyłka odwrotną pocztą za zaliczką. ......

M. G. Freudberg
G enera lny  A gent

Antwerpia (Belgia)
10 V an  L eriu sstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa

do Ameryki i Kanady
pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania

z okrętu na okręt!
Odjazd do N o w e g o  J o r k u  każdej soboty, do F ila d e lf i i  co 14 dni, 
do K a n a d y  (naKwebek) co 10 dni.— Wikt najlepszy, nsługa staranna.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobie 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

3 miesiące na próbę
złr. 2’50

w raz z  łań­
cuszkiem 
futerałem

Wysyłam każdemu mój praw d, am eryk. 
Tylkn zegarek system u Anker- Roskopf-

' $  . Paten t-R em onto ir za zaliczką lnb po­
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 3 mies. zegarek 
przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój 
zegarek systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antymagnetyczny ze wskazówkami se- 
knndowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lnb pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zegarek 
w trw ałości i dobrem  chodzie, tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest kn zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. -  Oryginalne ceny fabryozne wynoszą przy odbiorze: 

1 szt. złr. 2-50, 3 szt. złr. 2-25, 5 szt. złr. 2'—, za sztukę.
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 20 ct. więcej. — Wyłączna wysyłka za za­
liczką przez Główny skład I. am eryk. fabryk zegarków  „ROSKOPF"

LEO LATEINER ,  kawaler orderu św. Piotra 
Wien I., Wollzeile 31. 319

OSTRZEŻENIE! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 
Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatami i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

I W  Eles. SPODNIE jesienne lub zimowe zlr, 2-50
zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. S zp ita lna  3 4 . 3is

poręczonej doborowej jakości, trw ale, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i n ienaganny
w iedeński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; p rzy  odbiorze.
2  par złr. 4*75. P rzy  zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w

Proszę żądać
jdarmo i opłatnie mój 
a bogato ilustrowany 
| cennik, zawierająoy 
I przeszło 600 rysunków 
•solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy bndzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

DO AMERYKI
odjazd z Havru każdej soboty

b ile ty  o k rę to w e  p rzez

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity 
wikt włącznie z winem i likierem. 
Amerykańskie bilety kolejowe do 
każdej stacyi po cenach oryginalnych. 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela 407

Franzósische Linie
W ien  IV., W ey r in g erg . 8 .

BUDZIK SALONOWY Z MUZYKĄ
grający 2 najnowsze aryę 
16X14X10 cm. wielki. — 
Mnóstwo ludzi przekonało 
się już o znakomitości tego 

przyrządu muzycznego. 
Pewne przyjemne przebu­
dzenie się bez nadwerężenia 
nerwów jakie powodują in­
ne budziki. Eleg. niklowa 
oprawa, solidna robota, 

n iska  cena: K 12-50. Tensam z budzikiem bez 
muzyki K 11-—. Roskopf zegarek rem. K 5 '- . 
Srebrny K 8 —. Stalowy K 6-50, prawdziwy 
Patent. Roskopf precyzyjny K 8-—, takisam 
z plombą gwar, K 12- — . Anker z podw. po­
krywą z prawdz. srebra z 15 rubinami, syst. 
Roskopf X 14-50, tensam odkryty K io--, 
Stalowy zegarek damski K 8 —. Bardzo eleg. 
srebrny zegarek damski z brzegami złotemi 
K IO-—. Łańcuszek nikl. K 1-—, srebrny 2-50, 
złoty duble K 4-—. Wysyłka za zaliczką, z 

gwarancyą 3-letnią za regularny chód.
Jakób R eich , Kraków, Skawińska I. 13.

% % % % % % % % % % % % %
Z p o w o d a  z w in ię c ia

Pracowni ślusarskiej wTarnowie
s ą  ta n io  do n a b y o ia

różne gotowe wyroby ślusarkie jako to: 
114 sztuk diwirków kominowych podwój­

nych, wagi około 5 klgr.
67 wentylaoyi 5 skrzydłowych 15/30 
10 „ „ 30/30
98 sztuk zamków wierzchowych ręcznej 

roboty „maskasty“.
72 sztuk zamków wpuszozanych.

100 zawias krzyżowych do drzwi.
50 sztuk drzwiczek do kuchen, kutych. 

Wszystkie przedmioty te są roboty ręcznej 
a można je nabyć niżej wartości. Również 
są tanio do sprzedania naczynia robotnicze.

J ó z e f  K o ś c i ń s k i
zakład artystyczno-ślnsarski w  T a rn o w ie  

u l. S z p ita ln a  1. 8. 390

Kupuję i sprzedaję

używane meble
jakoteż nowe, oraz zupełne 
urządzenia kuchenne

i używane f o r t e p i a n y  po bardzo 
przystępnych cenach. Na każde we­
zwanie kartką koresp. jestem gotów 
przybyć na miejsce. Proszę uważać 
na mój adres: O zy a sz  H e r b s t ,  
K ra k ó w , u l. S ta r o w iś ln a  1. 16.

Sprzedaje się także meble na raty.

kroku. W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eksportow y
ubiorów m ęskich I dziecięcych, K raków , ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ien ia  s ię
bez jakichkolw iek  trudnoScl. Każde zamówienie na m iarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo­
stanie również bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —
Aby się każdy mógł przekonag o naszych n iezrów n an ie n iskich cenach , prosim y uprzejm ie
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

Mydło Schichta
, J e le ń -  M a r  k a t  „K lu cz-

Najlspsze, najwy- 
dniniejsze I dla-' 

tego najtańsze.
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek I

Wszędzie do nabycia!
P rzy  z a k u p n ls  n a le ż y  u w a ż a ć  s z c z e g ó ln i*  n a  
to , b y  k a żd y  k a w a łe k  m y d ła  b y ł z a o p a tr z o n y  
n a z w isk ie m  * S ch ich t“ o r a z  je d n ą  z  p o w y ż s z y c h  

m a rek  o c h r o n n y c h . " nos

Biblioteczka
Robotnicza

I. Grupa: „L atarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. —  II. Grupa: P o w ie ś c i .  Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: M o w y  p ar­
la m en ta r n e . 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IY. Grupa: R o z p r a w y  e k o n o m ic z n e .  5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 Kor. — V. Grupa: 
R y cin y . I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy, 
m . serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytości 
adresować należy do admi­

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, ul. Sławkowska 29.

I i 0
I  zest

H  Jo rd an a , Dyrektora Kliniki połoniczej Uniwersytetu Jagiell.
Aleksandra R osnera, Dyrektora Szkoły połonych w Krakowie

I
Kompletne w ypraw y <ua P ołożn ic
zestaw ione i po lecane przez W. Panów: Radcę Dworu Prof. Dra Henryka

Prof. Dra

Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej
w  K ra k o w ie , u lic a  K a rm elick a  15.

Każdy komplet zawiera wszystko, co wobeo dzisiejszych wymagań 
hygieny niezbędnem jest przy porodzie i połogu zarówno dla matki 

jak i dla dziecka. — Wysyłka na prowincyę odwrotnie.

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".
 1 _

Uczeń szkół średnich
zostanie, w postępowym domu 
żydowskim w Krakowie, przy­
jęty na mieszkanie z wiktem 

i opieką rodzicielską. 
Bliższych szczegółów udziela „Dział 

inseratowy „Naprzodn"._____

Maszyny do szycia
znakomite, niedoścignionej jakości 
poleca Szanownej PT. Publiczności

H. N IE  M E T Z , m echan ik 
K ra (ó w , u lic a  S z e w s k a  L. 2 .

Sprzedaję n a w y p ł a t  334
lub za g o t ó w k ę  o lO°/0 taniej 
z 5-letnią gwarancyą...................

■  Proszę nie dać się zwabić sznmnemi ■
■  reklamami lnb przez agentów, lecz ■
■  proszę obejrzeć łask. moje maszyny. ■

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe LE GRIFFON"

W szędzie  do nabycia! W szędzie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drakam i W ładysława Teodorcznka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


